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Ceny P ren m n era fj.

W e L wowIe> rocznie 3 0  tf . p<31> 
ronini* 15 K., kwartalnie 7 .5 0  
Wtrsiccime 2 .5 0  K-, a  cotl/Jenr.e 
dwukiotne odnoszenie M  domu 
dopłaca ftt miesięcznie 6 0  twlerrf. 
Z pnesyŁ ką pocztow ą 1 miesię­
cznie 3 « 35  iiai., kwartalne 10  (C. 
półrecinie ąO K„ rocznie 4 0  K, 
Za granicę: wysyłka pod opsską 
kwartainir 20 K. rc. czule 8 0  K. 
Zmiana edrara socttowego 5 0  ab. 
Ceny « d d z’e!nycb nnr.ierdw ^  
Wyd. poranne 5 Ił. t prze j o  lt» 
Wyd. popolud, 6  k. t y łk a  10  ftF

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny a.£?oszeri/
Ogłoszę, '.a za I wiersz aro Mcm
pismem hm jego miejsce P O  (tal., 
w n utneria  sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  za wiersz drobntm  pi*— 
Biem lub fe^o miejsce 8 0  haU 
w Bumerze niedzielnym 1 K 2 0  h« 
N e k ro lo g ia  za wiersz perrt. 6 0  h. j 
U w ia d o m ie n ia  o Rubach, za-! 
ricżynacti i t p. po 1 K 5 0  ha;,' 
za wiersz, naimnirj 4  K 5 0  hal- 
Drobne o g ło s z e n ia  za wyraz 
8  hal. najmniej Q 0  fiat Za  wiersz 
£ 0  h, najmniej 5 wierszy (K. 2.54;. 
A»fM SfUstSil, A M fcfiflR ? 1 MRtMU: 
l.v;:5w, u!. Z ';t!O ro w :c»..n 11-15. 
Łrcscif i~ Fif!es,‘arivi,5 u  i*a®  Km.
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Cena numern 3  8ton
z  p rzesy łk ą  po cz to w ą 3  kup.

- G nal
*  10 h a l , .

;/E w- f

BitwCpkoło Łcdsi. — W  Nowym Sączu.
■! ~"*rr'1 ~  n  »  ■ n  m  j-  »  ■O b r a a  p o ł o ż e n i a  w e  F r a n c j i .

j n a  Rosji il o s t r j ą 1 frontu — naprzykład  w kierunku Ł ęczycy , w  drodze | We Francji i w  Belgii.

Tb i u

ZE SZTABU ZW IERZCHNIEGO W ODZA 
NACZFLNEGO

W  poniedziałek nie o trzym aliśm y biuletynu 
sztabu Zv ierzchniego W odza N aczelnego z dnia 22/9 
(m . Obecnie podajem y go za dziennikam i kijowskie- 
ini:

„W alka na p rzestrzen i pom iędzy W isłą a W arta  
ilrwa dalej z zaw ziętym  uporem . O siągnęliśm y nie­
które częściow e suxcesy.

„Boje na froncie C zęstochow a—K raków  nie 
^ p ro w ad z iły  zm ian isto tnych. W zięliśm y do niewoli 
ok oJo 2CC9 jeńców  i k a rab in y  m aszynow e.

„W  Gaficji A ustry jacy  pod parciem  naszych 
w ojsk opuścili Nowy S jc / .u ~¥.

Po tym  kom unikacie nastąp iły  dw a kom unikaty, 
iktórc ogłosiliśm y w e w czorajszym  num erze popo­
łudniow ym .

U rzędow o 24/11 (P a T.)

B itw a łódzka trw a  jeszcze. Na jednym  z  pun­
któw  tej b itw y  jazda nasza  zaatakow ała  w  konnym  
szyku cofająca się piechotę niem iecką, p rzy p raw iła  i j  
o w ielkie s tra ty  i zdobyła ciężkie flżftfa.

Na froncie C zęstochow a—K raków  b itw a rozw ija 
pom yślnie dia nas. W  ciągu 22/9 b;n. w zięto  z gó­

rą 6.900 jeńców . P ró b y  przeciw nika przejścia do koa- 
tr ataków  zosta ły  pi zez nas odparta .

J- * . .

W ojenny referen t „Now. W r.“ sy tuację  .. ciemną 
dnia 22/9 bm., a w ięc jeszcze przed  rozstrzygnięciem  
i ampanji nad  W isłą i W artą , ocenia temi so w y : TJpąr- 
jtc w alki toczą się na  całym  froncie od C zęstochow y 
.do Olkusza. Tu m ianow icie będzie pow iedziane osta­
tn ie  słow o tej austro-niem ieckiej armji, k tó rą  napół 
rozgrom ioną, w ojska rosyjskie przycisnęły  do połu­
dniowo-zachodniej g ran icy  K rólstw a Polskiego. Nie­
m iecki sztab  jeneralny, chcąc odw lec początek końca 
'i odciągając w ojska rosyjskie od przedsięw zij tego 
tc lu , Dostanowił w ystaw ić  na próbę stanow czość te- 
!go postanow iciiia. Zgrupow anie arm ji rosyjski :h  w  
lew ym  czasie daw ało  mu pew ne podstaw y  do liczenia 
:r.a możliwość w yw ołan ia  w rażen ia  n iebzp.eczeństw a, 
‘grożącego Rosjanom , gdzieś na skrejnem  praw em  
‘skrzydle w kierunku ku W arszaw ie. I rzeczyw iście, 
ubiegłe walki nad Pilicą ściągnęły  n?_ drogach ku gór- 

Inej W arcie znaczną część sił rosyjskich^ podczas, gdy  
(i.rmje nieprzyjacielskie cofały się główn e ku C zęsto­
chow ie w  kierunku O lkusza i K rakow a. V. az  z w zię­
ciem M iechow a linja pozycji rosyjskich przeciągnęła  
s*ię w  danych kierunkach do lew ego hrzegu F ucy, do­
tknęła brzegów  W arty  w  rejonie N ow oradom ska i 

h rze rzu ciła  się na lew y jej b rzeg  ku W ieluniowi. — 
! i rzeba zrozum ieć, że w  ten sposób istotnie ścisłość

skiel, choćby  n aw et przeciw ko centrum  niem ieckiego 
frontu — naprzykład  w kierunku Ł ęczycy , w  drodze 
takiegożsam ego przerzucenia w ojsk, ale za to grun­
tow nie zepsutem i drogam i, m ogłoby się skończyć 
dopiero szóstego dnia. P ro s ty  geom etryczny  rachu­
nek w zajem nego rozłożenia obu stron  w ykluczał ja­
kąkolw iek m ożliw ość skoncentrow ania  w  Ł ęczycy  

jakiejkolw iek ilości sił dia staw ienia tam  oporu Niem­
com, poniew aż la  ew entualna koncentram ia groziła 
w  tym  w ypadku porażką kolumn, m anew rujących z  
południa na front, gdzie przeciw nik zdołał już w y­
przedzić w ojska rosyjskie o pó lto ia  do 2 dni. U rzędo­
w e kom unikaty i w yw ody  sztabu Naczelnego W odza 
do pew nego stopnia oiienlują nas o obranym  froncie 
koncentracji, wspom inając o brzegach B zury , której 
k ierunek dolnego biegu i przedłużenie tej linji do Ło­
dzi skreśliło  rejon przyszłego  zgrupow ania, odległy 
od Ł ęczycy  o 2 i pól m arsze dzienne, to  jest poza bez­
pośrednią sferą  w pfvw ów  przeciw nika. I dlatego pod 
tym  w zględem  zupełnie pew ne pow odzenie, jakie w oj­
ska rosyjskie odniosły na północ od Łodzi, św iadczy  
przedcwrszystk icm  o tern, że nadzieje na koncentrację 
bynajm niej me zaw iodły, pow óre, ze Niemcom nie 
udało się w ynrzedzić P^si-m “v danym  rejonie, po 
trzecie, że koncentracja odbyw ała się w  drodze św ie­
tnego m arszu, k tó ry  o d d a w a ł s ta ł się w yłączną za­
le tą  losyjskiej armji. W  fen sposób przygotowraw cz3r 
onres operacji zakończył się zupełnie szczęśliw ie, a 
m ianowicie z operacyinego punktu w idzenia s tw orzy ł 
dla obu armii, rosyjskiej ł memiccKiej, tesam e w a­
runki. T ym czasem  P rzem yśl, pozostaw iony sw ym  
w łasnym  siłom, jest otoczony i zahloKowany. N iew ąt­
pliw ie dni jego są policzone i czeka go koniec Ple- 
w n y “.

KRAKÓW—WkEDEN.
W c ć Ł s  doniesień do Kopenhagi z E l. i,i.%, od 

kilku dni ruch osobow y na kolejach p row adzących  od 
s tro n y  W iednia ku Krakowmwi zupełnie w strzym any . 
W  W iedniu w  dniach ostatnich zauw ażyć się daje na­
strój mniej pesym istyczny.

STRATY AUSTRYJACKIE.
K orespondent w iedeński „G iornale d’ Italia*1 do­

nosi. że \v  ostatnich w alkach nad Sr.ncni w cjska au- 
stry jack ie  s trac iły  100 ty sięcy  sam ych żołnierzy.

POZYCJA JEZIO R MAZURSKICH.
„Russk. Inw aiid11 tw ierdzi, że zdobyw ane obec­

nie przez arm ję rosy jską pozycje Jezior M azurskich 
są  typowwm przykładem  w czesnego przygotow ania 
pozycji w  o tw arty ch  „dcfile“ . Opisując jeziora Ma­
zurskie, m ów i: Sam a p rz y ro d i s tw o rzy ła  w  ten spo­
sób w  P rusach  W schodnich sim ą obronną barierę, 
zagruadzającą  drogi ofenzyw y ze wschouU. W szy st­
kie przejścia m iędzy jezioram i są zam knięte, prócz te ­
go Niemcy przygotow ali opancerzone karetk i z szyb- 
ko-strzelnem i działam i, miejscami ustaw ione są  żela­
zne k ra ty  i pobudow ane kazam aty . P o z jrca, wzmo­
cniona nietrw alem i fortyfikacjam i, nie jest obliczona 
na długą sam odzielną obronę. Ma ona za  zadanie me 
dopuścić do w targnięcia  rosyjskich aw angard  i po­
w strzym ać  p ize- pewien czas znaczniejsze siły, póki- 
b y  nie nadeszły  posiłki. D latego pozycja, chociaż i za­
bezpieczona jest od szturm u, nie może sk u teczn a  o- 
przeć się pow ażnem u atakcwd, przygotow anem u cięż­
k ą  arty lerią . Je st to  barjera , u łatw iająca Niemcom

m asy rossisk iej osłabiła się w  kierunku od południa J rozw ijanie si< >a w schód od W isły  i J ajac.a im mo- 
?! J ai„ a koncentracja  arm ii jen ieck ie j w raz  z zność chow ania się przed ciosami napierającej armji,,ku północy, ---------------------  -

i jej przegrupow aniem  o dbyw ało się praw ie  w przediu- 
z e r iu  jej frontu na praw em  skrzydle  ro sy jsk ien  i na 

ównej z mem w ysokości. W  tych w arunkach zajęcie 
'przez przeciw nika inji P łock-Łęczyca-U niejów  mo- 
:gio być w ykonane 4— 4 i pół m arszam i dziennen._, 
jikoncen trow an ie  dostatecznych  sit p p  strom e ro sy p

Z CAŁEGO FRONTU. .
P a ry ż  24/11 (PAT.) Agencja H avcsa komunikuje- 

szczegóły  akcji na całym  froncie. O statnie pięć dni 
św iadczy  o znacznym  zastoju w  operacjacn Niem­
ców. N asza a rtjderja  i piechota w ykazała  znaczną 
p rzew agę nad nieprzyjacielem . A rtyleria nieprzyja­
cielska, jak się zdaje, kilka razy  odczuwała, brak  za­
pasów  amunicji. Pociski niemieckie nic pękały ; 
stw ierdzono, że b y ły  to pociski, używ ane do ćwiczeń.) 
P iecho ta  francuska, nie tracąc  ani jednej ze sw ycn 
pozycji, zdobyła kilka now ych i um ocow ała się n a1 
nich. Niemcy w  dalszym  ciągu ponoszą w ielkie stra-j 
ty . T rzeba  podkreślić, że Francuzi uw ażają za sp ra­
w ę honoru natychm iast odbierać pozycje, chwilowOj 
ustąpione nieprzyjacielow i.

W  Tracy-ie-V al dn. 16/3 bm. toczyła  się w alka ,1 
zakończona św ietnym  sukcesem  sprzym ierzeńców . 
Rankiem  Niemcy rozpoczęli atak, począw szy  bom ­
bardow anie w ioski z ciężkich dział, następnie ruszyli 
dw a bataliony, k tó re  zab ra ły  nam  karabin m aszyno­
w y. O idz iu ł żuaw'ów, w ysłany  do kontrataku, ode­
b ra ł z pow rotem  karaom  m aszynow y, a następnie 
odrzucił Niemców na ich pozycje pierw otne. Nienicy' 
stracili k ilkaset ludzi. S tra ty  sprzym ierzeńców  nic 
p rzesz ły  stu ludzi. .

Od A rgonów  aż do W ogczów  w szystk ie boje 
św iadczą o w y trzym ałośc i i niew zm szoności woisk 
naszych. Dn. 15/2 bm. Niemcy ponieśli w W ogczach 
s tra ty  dochodzące 2.500 ludzi. W  w alce tej poległ po­
rucznik Mamai, syn b. sek re ta rza  stanu do spraw Al­
zacji i Lotaryngii.

N ależy w spom nieć o potrzebie pod Chauvon- 
conrt, gdzie Francuzi zajęli dw oje koszar na zacho­
dzie m iasta ; odparłszy  dw a ataki, Francuzi po dwa- 
kroć zajm ow ali poprzednie pozycje. Dn. 1S/5 bm 
srogi ogień m oździerzy niemieckich, zmusił francu­
ską  kom panię do ukrycia  się w piw nicach p ierw ­
szych koszar. Niem cy w  tej chwili w ysadzili w  po-; 
w ie trze  cały budynek, uprzednio p rzez nich podm '-1 
now any. S traciliśm y około 200 ludzi, lecz sp ra w a 1 
cała  nie by ła  bez pożytku dla nas, gdyż zburzyliś­
m y obronne fortyfikacje, służące nieprzyjacielow i za 
podstaw ę do kontrataków .

Niemcy, próbujący  przejść Mozę, aby dać po-’ 
moc sw ym  w ojskom  w  C hauvonconrt, ponieśli s tra ­
ty  nieporów nanie w/ięKSze, niż my.

Na południow y w schód od Sannons oddział fran­
cuski, pod trzym yw any  przez arty lerię , zrobił za po-' 
mocą melinhu w y rw ę  w  przegrodach z drutu  kolcza­
stego, urządzonych prze?, nieprzyjaciela, posunął się1 
o św icie 19/6 bm. o 250 rhtr. naprzód, i ujrzał przed 
sobą now ą sieć przegród drucianych i dostał się wr 
ogień karabinów  m aszynow ych z obu sk rzydeł; je­
dnak Francuzi m ężnie się trzym ali i pozostali na za- 
jętem  terytorjum . straciw szy w  tej sm utnej rozpraw ie 
zaledw ie 60 ludzi. . .

W ojna se rb ska .
R zym , 24/11 (PAT.) Osoby, przy'bywą'ąv.e : 1 

Scrbji opow iadają o dającym  się odczuw ać wielki w 
b raku  bielizny dla rannych, tudzież braku lekarstw  i 
lekarzy . *

reorganizow ania  się i rozw ijania na tem  czv  drugiem  
skrzydle, czem u sprzy ja  bogata  sieć dróg żeSjjziPi ch 
na zachód od jezior.
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Ififpjna z Turcją.
ZE SZTABU KAURa SKIl j  a RM JI.

U rzędow o 24/11 (P . A. T.).
Dnia 23/10 b. tn. rozw ijały  się starc ia  zbrojne w  

Kraju Czorochshlm  w  kierunku ku Ei zerum ow i. P rz e ­
ciwnik obalony nc całym  froncie, zm uszony został tło 
..piesznego odw rotu  i jest energicznie przez nasze 
w ojska śicgany.

W  innych kierunkach nie zaszły  znaczm ejs se
zm iany. " im m & C

W  ZATOCE PERSK IEJ.
Londyn 24/11 (P. A. T.). M inisterstw o du spraw  

Indji komunikuje, żc ostatnie operacje w ojenne W za­
toce Perskiej uwieńczone zostały znacznie więks~;, m 
.'powodzeniem. niż przypuszczano. P o  znacznej poiaż- 
tce, zadanej Turkom  w  dn. 15/2 i 16/3 btn., Turcy u- 
,ciekli, pozostaw iając w ręku Angiikow ośm dział i 
\v u iu  rannych. B asra jest obecnie W reku w ojsk bry - 
ityjskich.
. (Basra, B assorah, mias+o w  połow ie biegu S zatt- 
ei-Arabu. -  Red.).

W  TURCJI.
W skutek  przejętych u osobistego sek re tarza, 

ks. Sabah-Fddina dokum entów , k tóre  stw ierdziły  
istnienie spisku przeciw ko m łodoturkom , został a- 
le sz to w an y  sam książę, jego b ra t i siostra  Addula- 
rtam ida. Na trop sprzysiężenia mi2 ł w paść dragom an 
konsulatu austry jacko-w ęgiciskiegu. Niezależnie ód 
tego T urcy  aresztow ali barona angielskiego W orda i 
sztabow ego podpułkow nika Lutybcja.

W  EG IPCIE.
„W iecz. W r.“ psze. „M edjoiańska „ ro p o ló  d’ 

■iijdia1 donosi, że Japonia zaproponow ała, iż w yśle na 
ta m o c  Anglji do Egiptu korpus ekspedycyjny.

, Sebastopol 24/11 (P. A .T.). W ielka śnieżna bu-
jrza. Na m orzu ogrom na fala.

A teny 23/10 (P. A. T.). W edług o trzym anych tu- 
)‘aj wiadotriości 10 tu recka dyw izja pod w odzą pułko­
w nika niem ieckiego Pom m era w ypraw iona została  
do Egiptu.

; Teodozja 24/11 (P. A. T.). O dbyła  się tutaj ma-
iiifestacja pa try jo tyczna. Bank Azowski pow rocił. 
:5zkoły otw arte. s

m
W  ZATOCE KOTARSKIEJ.

Cemym ogniem z oaterji, ustaw ionych na górze 
Łow czan, w edług doniesień z Włot_h, w  zatoce K otar- 
."KicJ C zatnogórcy  różnili austry jackie io rty  W ernac 

M fkow.l   .

Stanowisko Butgarji.
DEKI ARA CJA RZĄDU BUŁGARSKIEGO.
Sof ja 24/11 (P aT .) Sobram e. P rezy d en t mini- 

Lstrów R adosław ów  odpow iadając na k ry tykę  dzia­
łań rządu ośw iadczy ł: „Rząd od początku k ryzysu  
europejskiego trzym a sic lojalnie ogłoszonej przez 
niego neutralności, mimo bezpodstaw nych zarzutów , 
czynionych przez opozycję. N iegdyś rząd  przedłożył 
yryjaśm cnia, uznane za zadaw ahuajace; obecnie 
w szystk ie m ocarstw a pochw alają postępow anie Buł­
garii, k tóra u trzym uje oajprzyjażniejsze stosunki z 
Rumuni? i Grecją, a naw et z  w ojująca Serbią. Sto- 
unki z Turcją są jak najszczersze. Rząd szczęśliw y 
jest, i i  może zakom unikow ać narodow i, że zabezpie­
czył nienaruszalność bułgarskiego tery torium .
1 R adosław ów  dodał: „G dyby okoliczności zmu­
siły  nas ao  w ystąpienia, to  uczynim y to z całkow itą 
;aprobatą całego europejskiego koncertu , z k tórym  
pragniem y u trzym ać jaknaRepsze stosunki." Cświad- 
czen ia  R adosław ow a w yw ołały  huczne oklaski.

Sofja 24/11 (P. A. T.5. Narodnoie Sobranis. Mi­
nister ośw iaty , uzupełniając w yw ody  R adosław ow a, 
dodał, że postępow anie rządu nie może budzić ża­
dnych podejrzeń Rząd zachow uje neutralność .vzgię. 
dem obu wojujących grup. Stosunek jeges do obu grup 
■jest jednakow y.

Wiadomości teiegraficzno.
W  K r ó t e s t w J e  P o l s k f e r o ,

W arszaw a, 24/11 (PAT). P rzez  m iasto przecho­
dzą nowe duże partje  jeńców niemieckich, w ziętych  
’do niewoli w  w alkach m iędzy W artą  i W isłą.

M iędzy jeńcam i wielu Polaków  z Poznańskiego, 
jnajcych Krewnych w W arszaw ie, k tó rzy  prosili o 
pozwolenie w idzenia się z nimi. Kilka takich pozw o­
leń dano.

W  celu pow iększenia funduszów  na u trzym anie 
•milicji łódzkiej naiożono na mieszkańców' specjalny 
podarek.

ZW O I ANIE PARLAMENTU RUM UŃSKIEGO.
B ukareszt 23110 (PAT). S enat i  Izba zw ołane 

~~Uz±V -n n .l. 23 bm.

W  SZW A JC A R II.
Bern 24/11 (P a T.) W sobotę por.ad tcry torjum  

szw ajcarskiem  przeleciało kilka angielskich, a  m oże i 
francuskich aeioplanów , udających się z F rancji do 
zaatakow ania  w arsz ta tó w  Zeppelina -  w e F liedricbs- 
iiafen.

S zw ajcarska  R ada Zw iązkow a upatru je  w  tem  
naruszenie neutralności S zw ajcarii i po lec ili p rzed­
staw icielom  Szw ajcarii w  Londynie i B ordeaug  za-
p ro testow ać w obec Brytyjskiego i francuskiego rządu 
i zażądać satysfakcji.

Wiadomości lusziiCL
Sp ostrzeżen ia  m eteoro log iczn e (z obserwatorium

a s t r o n o m . P o li te c h n ik i  w d. 24  l is to p a d a  b . r.
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Uwaga: Pogoda.

- T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 11 r a n o — i O-O 
st. Ceisiusza.

— 15° C. T erm om etr redakcy jny  w skazyw ał dzisiaj 
o godz. 8.30 rano — 15° Cel. Mróz u trzym uje się silny, 
có Oddziaływa ujemnie na ruch ta rg o w y  i p rzyp ływ  
dostaw ców  ze w si. Dotkliwiej się uaje on odczuw ać, 
bo naogoł brak jest opału i d izew a. Na chodnikach 
śmeg zlodow aciał. B yłoby pożądane, ab y  M agistrat 
przypom niał dozorcom  czyszczenie chodników przed 
kamicnica.nl.

— Z G radonaczatnictw a. P rz y  w izytow aniu  ulic 
m iasta LwoWa zauw ażono, że fiakrzy i szoferzy  nie 
trzym ają się ustalonych przepisów  jeżdżenia po uli­
cach i w ym ijania na iew o — i że jazda odoyw a się 
bez przestrzegan ia  należy tego  porządku i— co może 
pociągnąć za sobą nieszczęśliw e w ypadki, tale w  lu­
dziach jak i zwierzętam i. O tóż nakazuje się organom  
policyjnym , aby  p rzestrzegały  z caią surow ością tak 
fiakrów  jak i szoferów, żeby  ci ściśle stosow ali się 
do w ydanych  w  tym  w zględzie przepisów , a upor* 
n jc h  pociągano do surow ej odpowiedzialności.

— Podziękow anie. R ek to ra t Szkoły politechnicznej 
w e Lwowie składa serdeczne podziękow anie za po­
parcie kucnni m łodzieży technickiej, będącej bez środ­
ków  do życia: 1. Prezydium  m iasta Lw ow a, k tóre  u- 
możliwiło założenie kuchni i prow adzenie jej przez 
udzielanie w iktuałów , a rzew a i zasiłków  pieniężnych, 
2. D yrekcji Banku przem ysłow ego w e Lw ow ie, k tó :a  
z  galicyjskiej iao ryk i konserw  ofiaro tfaia zapas ró­
żnych surow ych jarzy n i buhonu.

—  Z Londynu ao  L w ow a. O trzym aliśm y od jedne­
go z Lw ow ian, baw iących w  Londynie, list z dnia 
29 z. m., w  którem  poza rzeczam i osóbistem i znajdu­
jem y kilka uw ag ogólniejszych o Lonaynie 1 Am eryce.

„W  Londynie Wieczorem praw ie ciem no — pi­
sze p. Sz. — zresztą niema się w rażenia, że niedale­
ko od nas w re  bitwa; ruch jest norm alny, te a try  i k i­
nem atografy  pootwierane. W szy scy  pew ni są zw y ­
cięskiego rezu lta tu  w ojny i nie ulega już wątpliwości 
teraz, że Niem cy zaczynają się W yczerpywać, a co 
za tern idzie, muszą przegrać, Nie w iem y tylko, kie­
dy to  się stanie. Intorm acje o przem egu bitew  sa  p ta- 
p d irw e .

„W  A m eryce w szystk ie stronnictw a polskie po­
łączy ły  się do wspólnei akcji, u tw orzy ły  Radę N aro­
dow ą i W ydają dw utygodnik „W olna P o lsk a“ -  
„F ree  P olana". Oczywiście zw alczają tcorje pro-ge1-- 
m ańskie i w idzą jedyne w yjście ko rzystne  dla P o la­
ków w  zw ycięstw ie Rosji.

„SpraW a polska p raw ie że nie schodzi ze szpalt 
pism a m e n  kańskich i angielskich. W iciu Anglików 
przedtem  nie miało pojęcia o Polsce i Polakach — i 
naw et zdarzy ło  mi się poznać ludzi Inteligentnych, u* 
w ażaiaeych  nas za  żydów  lub coś do nich zbliżone- 
go. Obecnie opinia się Klaruje.

„W urzędow ych kom unikatach, także i w  kon­
sulacie rosyjskim , czy ta  się w yraźnie  „Poland", „iii 
Poiand" i t  d.“ .

— Przepow iednie oku ltysty . Nakładem  księgarni 
Sadow skiego w  W arszaw ie  ukazała się książeczka, 
k tó ra  napew no zainteresuje wielu i żyw e w yw oła k o ­
m entarze. W  książeczce tej spisano w szystk ie  p rze­
powiednie. jakie odnośnie do obecnie przeżyw anych  
czasów  w ypow iedział na kilka lat przedtem  rt/dak 
nasz p. C zesław  Czyński. znany w  środow iskach o- 
ku ltystycznych  pod pseudonimem P unar-B haw a. P o ­
mijając na razie genezę tyśH przepow iedni i pozosta­
w iając k ry ty k ę  czy  rozbiór ich Osobom bardze] do 
tego upraw nionym , stw ierdzić jednak należy, iż p rze­
powiednie p. Czyńskiego. dotyczące Wojny obecnej 
ogłaszane by ły  w gazetach różnych krajów', m iędzy 
inr.tnn i w  polskich w latach 1910— 1913 i w ogólnych 
zarysach  przew ażnie się spraw dziły  F aktycznie zdu­
mienie W yw olyw a i!e w  nich Zawiera się m aterjału  
już dziś stw ierdzonego i z jaką p recyzją  niezw ykłą 
rozw ija SiQ ich tkanina.

B ibljofekr sleniawsKA. „Kij M yśl" za „Zicnrą, 
Lubelską" podaje, iż w  księgarniach lubelskich rioja- 
w iły się tor sp rzedaży  książki ze złotym i w yciskam i 
i p ieczątka biblioteki C zartoryskich . Książki te w  Sie­
niaw ie są  sp rzedaw ane za  bezcen.

— B andą oszustów . Policja miejska p rzy aresz to - 
w afa niedaw no spółkę oszustów , k tó ra  od długiego 
czasu  dokonyw ała w ym uszeń na wielką skalę w  na- 
szeni mieście na tle stosunków  zmienionych przez 
wojnę. Z tej spółki aresz tow ano  do tychczas: L. Hel­
lera , A. H irtha, E. Kirscha, I. Lichtm ana, J. Schcnkla 
i J. Zuckerinhna. Policja urządza dalszy pościg za: 
resz tą  członków  tej bandy oszustów' szeroko rozga­
łęzionej. NaczelniKicm szajki by ł A. Hirth, k tó ry  w pla­
ta ł do zbrodniczych działań w icie osoo niew innych i 
o niczem nie w iedzących i naraził je na aresz t śled­
czy. Spólnicy H irtha zapuszczali sw e zagony nawet, 
w  okolicach L w ow a, gazie nrząuzali rzekom e „rekw i­
zycje" m ateriałów  i koni, które zw racali za sutym  o- 
kupem.

N adużyć sw ych dokonyw ali oszuści pod pokry- 
w ką  opasek M, S. 0 „  k tó re  im daw ały  pew ną maskę, 
praw nego działania, spełnianego jaw nie i z bczw zglęć 
dnością, w łaśc iw ą tylko w ładzy. Jednem  z najrento-; 
w niejszych nadużyć było napaadanie krew nych w ła­
ścicieli firm kupieckich, k tó rzy  są  nieobecni w e Lw o­
w ie. Żądali oni od tychże znacznej opłaty za zezw o­
lenie na o tw arcie  zam kniętego handlu. Od krew nych 
kupca A. Rotiia zażąda!! w ten sposób .500 koron, tak 
sam o od W . H orow itza i J. Fanda. Ci jednak odmó­
wili żądaniu, przeczuw ając coś złego, i to było po-> 
Czątkiem końca bandy.

Oszuści nic sobie nie robili z liiendałej p róby  i 
w yrooili sobie od w ładz zezw olenie na o tw arcie  sk le­
pu kupca R otha p rzy  placu Krakow skim , gdzie urzą-! 
dzili sprzedaż tow arów  w e w łasnym  zarządzie, wy-; 
znaczając sobie jako funkcjonariuszom  sklepow ym , 
płacę 6 kor. dziennie, a dzieląc się resztą .

Kilku z tych oszustów  przyby ło  do fabryki św iec1 
w  N aw arjl w  roli komisji rekw izycyjncj i zabrało tam 
w iciką ilość m aterjaiów , k tó re  następnie sprzedali w e, 
Lw ow ie.

U aresz tow anych  znaleziono i zabrano 7 koni, k tó­
re  um ieszczono w  budynku policyjnym  i w  Duma- 
nach. W stępne śledztw o przeprow adził kom isarz po­
licji p. Kcm arnicki, poczem  aresztow anych  odstaw io­
no do w ięzienia przy  ui. B atorego. W łaściciele koni i 
inni poszkodow ani mogą się zgłaszać do policji w  ce­
lu uzupenicnia śledztw a i odebian ia  w łasności zrabo­
w anej.

— J e d tn  w ypadek  odm rożenia... u sru . Pom im o,
że m róz już trzeci dzień „ trzym a", dotychczas zgło­
siła się na siację  ratunkow ą jedna t3rlko osoba z od­
mrożonemu uszami. Poniew aż odm rożenia takie będą 
obecnie coraz częstsze, przypominamy, że najlepszym  
środkiem  przeciw  odm rożeniu jest jodyna, gdyby  z a ś 1 
n a . ydm rożonem  miejscu pojaw iły się już pęcherzyk i,1 
należy przykładać m aść borow ą. Tych śrociKów uży­
wają na stacji rarunKOwej. W  każdym  razie w  w ięk-1 
szym  w ypadku  należy w prost zgłosić się na stację, 
gazie lekarze z wiclKą gotow ością spieszą każaem u 
z pomocą.

— Obejm ę na czas zim y m ieszkanie z 3— 4 pokoi 
z  piecam i i z um eblow aniem , gw aran tu jąc  całość 
mebli. W  pobliża ul. Z im oiow itza. W iadom ość w  re­
dakcji „S łow a Polskiego".

Kronika wojenna.
O PO K Ó J.

Krążą uporczyw e pogłoski, że F ranciszek  Józef 
w y sła ł delegatów  do W iktora  Em anuela w  specja lnej, 
misji, a  m ianowicie z prośbą o przyjęcie inicjatyw y 
w  rokow aniach pokojow ych z Rosją, Serbją i C zarno­
górą.

W ĘGRZY A RUMUNI.
R ząd w ęgierski w  odezw ie do Rumunów s ic -1 

dm iogrodzkidi zapow iada rów noupraw nienie pod 
w arunkiem , że Rumunji sform ują icgjony do walki z 
przeciw nikiem . J

NA GRANICY W ŁO SK O  - AUSTRYjACKrEJ.
Pisma angielskie donoszą, że stosunki austry ja- 

cko-w łoskie w  ostatnich czasach pogorszy ły  się zna­
cznie. G ubernator T ry jestu  książę Hohcnlobe publi-i 
cznie oskaiża W łochów o podoalcnic doków w Men- 
tcfalcone. W c W łoszech enuncjacje księcia 1T ’:en- 
lohe w yw ołały  całkiem  zrozum iale oburzenie. Jed y ­
nie p artja  zjednoczonych socjalistów  1 klcrykalna w y-' 
pow iadają się za zachow aniem  neutralności. Radj k.v 
ii i narodow cy  w ręcz  naw ołują rząd  do czynnego w y ­
stąpienia przeciw  Austrji. Consulta, zachow ując po­
zorny  spokój, w  istocie gorączkow o przygotow uje się; 
do w ojny.

Jak  donos? z Chiasso korespondent „Daily Tc- 
leg raph" — stoi na grarncy austryjnckiej z gó rą’ 
450.000 żołnierzy  włoskich. Dowódcy armjl król* 
W ik to ra  Em anuela w  razie w ybuchu woiny z Au- 
s trją  m a zostać bohater Trypolitanji, popularny gcnc-1 
—• . . .    -    - - 1
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Angielscy żołnierz
Duch arm ji angielskiej — O rk iestra  hinduska. — 

„V1ve la F rance".
P a ry sk i korespondent radykalnego  m ediolań­

skiego dziennika „Secolo", Campolonghi, bardzo pię- 
,knie opisuje w ojska angielskie, k tóre  mu się udało 
,;obaczyć.
! „Angielska koium na —  pisze Cam polonghi -—
zbliżyła się i zaczęła mnie mijać. 

i Na czele kolum ny szedł oficer, w ysoki, chudy
-ale ży lasty , zgrabnie obciśnięty sw ym  m undurem  
■„khaki , zupełnie podoonym  do m unduru żołnierzy. 
(Szedł z lek sa  uginając nogi w kolanach, elastycznie 
,jak chodzą rodow ici górale lecz trochę ko łysząc się 
'jak m arynarz. W  ięce  dla kom enderow ania trnal 
cienka trzcinę.

2 a  nim szło dziesięciu szesnastoletnich w y ro st­
ków. Bezw'ąsi, jasnow łosi, o różow ych tw arzach , g ra ­
li na fletach coś dziwnie ostrego, w  rytm ie, co od 
^zasu  do czasu podchw ytuje m aszerujące za  nimi 
w ojsko, śpiev/aiąc i pogw izdując.

Jak  w szy scy  tak  i angielscy  żołnierze zamienili 
jSWcje św ietne, czerw one m anau ry  i pyszne, w tocha- 
jte b ire ty  na skrom ne m undury khaki. U branie to jest 
n a rw y  ió łlo-zielonaw ej i takiejż b a rw y  są czapki z 
szerokiem i daszitam i Niemniej, chociaż w yrzek li się 
sw ych paradnych  m undurów , zachow ali swój impo­
nujący w ygląd i p lastykę chodu. Szli w yprostow ani, 
[dobrze zbudow ani i czenr bardziej się zbliżali, tern 
•w yraźniej ry so w a ły  się na tle jasnego nieba przecu­
d n eg o  jesiennego południa ich m ęskie, jasnow łose 
igłow y na ładnie zakreślonycn i m uskularnych szyjach, 
w /śród kw adratow ych  bark . Jednostajność m undurów  
w skazyw ała i podkreślała w spólność pochodzenia tak, 

’że w szyscy  oni, idąc gęsrem i szeregam i, zdaw ali się 
,być osnuci tąsam ą nicią pajęczą Taksamo jak i na w i­
d o k  w ojska niem ieckiego doznałem  tu w rażen ia  po­
chłonięcia indyw idualności p rzez m asę, osobowości 
przez ciało zbiorow e." Ale kiedy na w idok w ojsk nie­
mieckich w rażenie to  zasłaniało w szystko  inne, tu, 
woDec Anglików, m ożna było przechodzić od całości 
do poszczególnego człow ieka i od poszczególnego 
człow ieka do całości, m iało się m ożność tak  syn tezy  
jak i analizy.

W idać było, iż Anglicy „trzym ali k rok“, stosu­
ją c  się do jedynego ly tm u, ale żc to  działo się nie au­
tom atyczn ie  lecz św iadom ie dla zachow ania szyku, 
jśzybkości i lekkości, z czego sw obodnie w ydzielała 
się jasno określona indyw idualność każdego z nich. 
Krótko, w szyscy  ci żołnierze bez szem rania stosow ali 
się do każdego znaku trzc iny  oficera, do każdego jej 
'ruchu pew nego siebie, szybkiego i suchego, a lt  w 
[posłuszeństwo to w kładali jakąś rozum ną i pogodną 
.•ufność, k tó ra  b łyszczała  w oczach każdego z nich 
a k tó iej szukałem  napróżno w  obróconych w  słun o- 
'czarh  i niem ych tw arzach  żo łn ierzy  niemieckich, ro -  
'Łłoiiięlych zupełnie przygnębiającą ich tro ską  o to, 
rb y  być tylko jednostką, liczbą i całą sw ą auszę zło­

ż y ć  w  ofierze nieskazitelnej dyscyplinie.
A oto przed nami Hindusi. Nie długa chwila peł­

nego napięcia oczekiw ania 1 na m aleńkim placu poja- 
jwił się p ien y szy  pluton Hindusów. Hindusów także 
prow adził oficer z gibką trzcinką w  rękach . Na dany 
|znak stanęli i odpoczęli przez kilko minut, na dany 
,znak jakby  zam arli i ruszyli w pochód. Tłum  rozstę­
pow a! się przed nimi.

• S ą to piękni ludzie, w ysocy, silni, z rę c z n i T w a 
rze ich są b a rw y  b ro m o w ej, oczy  żyw e, w ą sy  opa- 

i dające na dół, czarne, w łosy  czarne i gęste, w  iśmą- 
icych w arkoczach  zebrane pod w idkiem i szaro-zielo- 
,nemł turbanam i, usta uśm iechnięte I blade. Kiedy s ta ­
nęli, to  w  sw ych szerokich bluzach zrobili na mnie

C x y g a r.

Bftmotsiw zło aspótam1!.
(C iąg dalszy).

W  rozdziale zaty tu łow anym  „W  kinem atogra­
fie życia", au to rk a  om aw ia stosunek naszej cyw iliza­
cji i k u ltu ry  do zła w spółczesnego. Życie nasze stało  
Się lepszcm , we w szystk ich  tych punktach, gdzie do­
broć jego zależy  od rzeczy  — lepszcm  na tyle, o ile 
udoskonaliła się w szelka technika w szelkiego w yko­
nyw ania i w ydała  doskonalsze rzeczy  i m echanizm y, 
;w liczbę k tó rych  w chodzi i m echanizm  wrsp ó lżyua . 
(AIe życie jednocześnie pogarszało  na tyle, na :ic 
i wszelki czyn zaw isł od uczucia W szystk ie  jednak 

e sposoby udoskonalenia życia, cała  ta  rzeczow a do­
skonałość, co nas otacza, jest za tru ta . Z atruw ają i
• fałszuj; pokarm y m iljarderzy  am erykańscy  w  spo-
• sób jaw ny, zgniłe odpadki, k tóre  chemik doprow adza 
do stanu  jadalności, używ a się bezkarnie do fabry- 

Jkacji konserw ,
L ekarze francuscy  są  już podejrzew am  o śwla- 

idome przew lekanie i p rze trzym yw anie  choroby u pa­
cjentów , a naw et o zarażanie  ich — tak, iż bogaci 
Francuz* podobno coraz częściej w yjeżdżają celem 
leczenia się do Szw ajcanl.

W spaniałe są nasze szpitale lub szkoły, ochron­
ki, rrzy tm k i, rzeczow o, zw łaszcza, jeżeli porów nać je 
z tem , co było przed z górą stu  la ty , ale nic tak 
zadow alająco w yglądają  one ze s trony  uczucia. Ci, 

J łT Ó -zjjn ieu  nieszczęście ko rzystać  z men bezpłatnie.

trochę niezgrabne w rażenie, lecz później, kiedy m szy ­
li naprzód, ciała ich w spaniale za rysow ały  się pod 
cienm ą oaziczą, cieńsza niż ta, k tó rą  mieli angielscy 
żołnierze.

„Vivent les It.diens!" -  i w ykrzyknął tłum . Dzie­
w częta  zaczęiy  rzucać kw iaty . Szybkim  ruchem  rąk 
żołnierze chw ytali w lot kw iaty  i ow oce, ow oce jedli 
chciwie, kw iaty  zakładali za ucho lub w tykali za tu r­
bany, dziękując szczerym , szerokim  uśmiechem, ob­
nażającym  zęby lśniącej białości. Szli, często trzym a­
jąc karab iny  za iufy, krótkiem i, rytm iczneini, lehkie- 
mi krokam i, chodem  sprężystym  i u roczystym ; w  po­
staciach ich było coś tygrysiego  i królew skiego zara ­
zem, coś w ojow niczego i dzikiego.

Tuż za p ierw szym  oddziałem  pojaw ił się drugi, 
przed którym  szla orkiestra. Instrum enty  o rk iestry  po­
dobne by ły  do naszych piszczałek, ty lko znacznie 
mniejsze. W ychoaziły  z nich dźwięKi przew lekłe, no­
sow e i ostre, podkreślane jeszcze szalonem  grzechota­
niem jakichś cym bałów . Żołnierze, idący za m uzyką, 
zdaw ało  się, pili tę melodję, do której p rzystosow y­
wali sw e kroki. Nie uśm iechali się już do dziew cząt 
i nie zw racali uw agi na ich kw iaty  i owoce, k tóre pa­
da ły  na ziemię...

Tłum ucichł. W idocznie szukał w  tej nigdy nie- 
słyszanej m uzyce duszy tego tak odrębnego naroau, 
k tó ry  przyby ł bronić go przed rówmież nieznanym  so­
bie najeźdźcą. P rzez  chwilę w idać pa tw arzach  cos w 
rodzaju zdziwienia, pow ątpiew ania, niepoKOju. Ale 
oto v.ć czele jednej kolum ny idzie w ysoki, angielski 
oficer, bez ręki a pusty  rękaw  opada na jego bok. 
P od  gęstniejącym  deszczem  czerw onych kw iatów  
w ykrzykuje  naraz ogarn ię ty  w zruszeniem : „Vive la 
F rance!"  — Jakgayby w icher p o rw ał tłum. Pełna 
dum y i zapom inając o obow iązku podziękow ania za u- 
przejm ość, instynktowune odpow iada: ..Vivć la F ran­
ce!" Vive la F ra n c e 1" I m a słuszność ten tłum, bo 
on chce p rzez to pow iedzieć: O to „prestige" t-wego 
imienia, droga ojczyzno, w ezw ał na pomoc za wrszy- 
s tk ^ h  krańców  św iata  naw et kaleki na obronę tw oją". 
W  oczach w idać łzy, uśm iechy znikły. I te raz  już w o­
jenna pieśń fujarki, zdaje się zrosła się z drobnym  
deszczem , paciającym z naszego chłodnego, północ­
nego nieba.

Szlakiem wojny.
Od Pilicy do Iłżanki.

K ręte, w ijące się w śród  pó! drogi nasze zniknę­
ły. Zam iast nich, kosztem  przyległych łąk i pól u ro­
dzajnych pow stały  szerokie na kilkanaście i kilkadzie­
siąt sążni trak ty . Krzyże, d rzew a i figury przydrożne 
znalazły  się w  pośrodku. P o  obu bokach tych trak ­
tów  z pom iędzy głębokich bruzd, w y ry ty ch  przez ko­
ła, sm utnie w yglądają  zielone pasm a ozimin i w w ie­
lu miejscach, gdzie tylko okiem sięgnąć, to po polach, 
pokrytych gęstą  runią, to  po szarych  ugorach, po łą ­
kach 1 po wzgórzacn Diaszczystych i krzakach w  w ie­
lu m iejscach w iją się zygzakam i kretow iska okopów. 
Rów nie gęsto  spotyka się jc w  lasach. Jest tych oko­
pów  tyie, że truano  sobie w yobrazić, iie setek ty się­
cy rąk  trzeba  by ło na to, ażeby w  ow ym  krótkim  sto­
sunkow o okiesie czasu  tyle zifcitrl naodw iacać!

W icie 7. tycn okopom', nieraz ry ty ch  głęboko, 
um acnianych solidnie żerdziam i z płotów , wrótniam i, 
drzw iam i z chałup chłopskich i t. d„ pozostały  nie­
naruszone, bez żadnego śladu odbytej w  nich w'alki. 
Takich iest dużo. Za to wokoło innych, choć były, jak 
w idać, pospiesznie kopane, widoczne są s iaay  w alk 
zaciętych, uporczyw ych.

P ło ty , ogrodzenia, parkany  zniknęły. Niema ich 
przy  dwoi ach, chałupach, sadach. WszystKO rozgro- 
dzono, o tw arte , zdeptane.
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zw łaszcza w  stanie bezw ładu i bezbronności (dzie­
cka lub obłąkanego), opow iadają rzeczy  sm utne.

Syntezując w szy stk o  pow iedziane w yżej, mo­
żna ustanow ić, że w spółczesność, o ile o tw arcie  nie 
w yznaje  am m oralizm u. w yznaj" zło i dobro tylko 
w granicach czynu kulturalnego. Instytucjo filantro­
pijne są  to  tylko form y. Życiem tych form jest tylko 
m oralne uczucie. Jeżeli uczucie nie dopisuje, formy' 
pozostają martwię lub chybiają celu.

Zło cieszy sie u nas niedw uznaczną ba — 
entuzjastyczna sympaij‘ą ogółu i predylekcją iawną.

Działo się to jednak, można powiedzieć, i daw ­
niej, żadna zbrodnia nie jest now ą, ale reagow anie 
na nią norm alego człow ieka jest nowe. C zyny, któ- 
rychby  się by ł w stydził każdy człow iek z epoki ro ­
m antyzm u, bezcerem onialne łam anie w szelkiego sło­
w a, nie krępow anie się żadnym  ludzkim względem  
w  terow aniu  sobie drogi do karjery , jaw ne szacow a­
nie człow ieka w agą jego sakw y, brutalizow anie do­
broci, w yw dzięczanie się jej złością lub bydlectw em , 
sekundow anie złu, k tó re  płaci; to  -wszystko, Co za 
haniebne i hańbiące poczy tyw ał człow iek niedawmej 
przeszłości — dzisiaj trafia  w' klaw isze dusz nieme, 
lub naodw rót, ciobywa z nich raczej sym patyczny  
oddźw ięk, nazyw a się to „m ocny człowiek'*. — P ra ­
w na, m ożna powiedzieć, w szystko  to robiło się p o  
w szystk ie  czasy’ tak  samo, ale rcbilo  się w brew  prze­
konaniu 2 potępieniem , a dziś robi się z  przekonania 
i aprobatą . Różnica Jeży w stanach duszy, a to jest 
różnica gatunku dusz.

Nie dobrym  sym ptom em  dla w spółczesności jest 
spopularyzow anie się zbroani. Zbrodnia stała się je­
dnym  ze sposobów' m anew row ania n» szach o w n icy ,,

Na całej drodze nie zdarzy ło  się spotkać nigdzie 
naw et w  najzapadlejszych kątach, otoczonych głębo­
kimi boram i kozienicKimi. takiej siedziby,ludzkiej, dc 
której nie do tarłby  choćby tylko podjazd nieprzyja 
cielski, ani jednej wsi, k tó raby  nie odczuła g rozy  : 
ciężaru najazdu. N ieprzyjaciel parł ku W iśle i cofał 
się od niej, nacierany  przez zw ycięskie wTojska rosyj­
skie, wszystkiemu drogam i i drożynam i.

C iężar przym usow ej rekw izycji odczuły w szyst­
kie dw ory  i ludność w szystkich w iosek W kraczające 
oddziały w ojsk stesow-ały tu jedną, ogólną m etodę, u- 
spraw iedliw iającą przejście do form alnego rabunku i 
grabieży. O dbyw ało  się to m ianowicie w  sposób na­
stępu jący . kw aterm istrze  i fu rażjcrzy  oddziałów wmj- 
sków yeh zgłaszali się do danej wrsi, czy  w łaściciela 
danego m ajątku i staw iali żądania dostarczenia im ta ­
kiej to ilości owrsa, tylu fur siana, słom y tylu pudów',J 
kartofli f t. d. Nadmieniali, że za w szystk ie dostarczo-| 
ne p rodukty  będzie wy-płacone w ynagrodzenie w e-1 
dług takich a takich cen, przytem  zastrzegali, że o ile. 
ich żądanie nie będzie natychm iast zaspokojone, to 
żołnierze o trzym ają nakaz brania w szystk iego bez ża­
dnej opłaty. O czyw iście, że w obec tak postawionej! 
Spraw y właściciel m ajątku dokładał w szelkich sił, a-j 
żeby zabezpieczyć się przed rabunkiem , lecz w wielu; 
w ypadkach w obec nagłości żądań, niepodobna b y łe 1 
zaspokoić w szystkich  najróżnorodnieszych w ym a-' 
gań jednocześnie, b rak ło  na to  robocizny', sprzężaju,! 
koni, w ozów  i  czasu. Żołdactw o poczynało zdoby- 
w ać  furaż i produkty  w łasną  przedsiębiorczością ł 
przem ocą, a gdy  zw racano  się o to  z pretensją do do­
w ódców , ci odpowiadali, że nic na to poradzić n ie ! 
m ogą, bo skoro  żołnierzom  nie w ydano w e w łaści- 
■wym czasie tego, co im się należało, to  musiał po trze­
bne im przedm ioty zdobyw ać. „Zdobyw anie" owo 
odbyw ało się np. w  ten sposób, żc ro d  konie rzucano 
snopy zboza, bo s te rta  ze zbożem  oyła o 30C kroków  
bliżej niż s te rta  ze słom ą; że rozbijano kłódki odj 
spichlerzy, stodół; że p rzetrząsano  w szystk ie  kom o­
ry, sctiow anka; że oagnetam i próbow ano, gazie jest 
m iększa ziemia, aby  w y k ry ć  pochow aną przed ra ­
bunkiem przez ludność żyw ność i przedm ioty. ;

W yjątkow ą przebiegłością w tym  względzie od­
znaczali się przedcw 'szystkiem  W ęgrzy , a zw łaszcza 
służący  w  tem wojsku cyganie, którzy zarazem  wy-; 
kazali nadzw/yczajne zdolności w  uprow adzaniu cicha-i 
czem koni z dw orskich i chłopskich stajen.

Jeżeli się zdarzało , żc k tó ryś z dw orów  w yszedł! 
obronną ręką z tej przym usow ej rekw izycji, to  tylko 
dzięki temu, że rozporządzaj liczniejszą a w ierną mu 
służbą i że potrafił się w'cbcc Niemców’ odpowiednio! 
postaw ić.

Za niektóre przedm ioty jako to : za drzew’o na. 
opał, za p rodukty  spożyw cze, dostarczone dla oficc-i 
rów', czy też za po traw y, w ydaw ane im z kuchni 
dw orskiej, uiszczano należność bardzo niechętnie.

Niemcy w idocznie uznaw ali, że tu o tw iera się 
poić do objaw ów gościnności staropolskiej, a gdy ob­
jaw ów  lej nic spotykali, byli tein mocno urażeni. Po 
niezłych cenach płacono za owies, w ieprzow inę a 
zw łaszcza za  piwo, o ile się gdzie znalazło.

Na ogół chęć płatnicza kw ateru jących  wrnjsk z 
każdym  dniem słabła, a p rzy  odw iocie zanikła zu­
pełnie, ustępując m iejsce ryczałtow em u rabunkowi. 
R abow ano i po dw oi ach i po zagrodach chopskich co, 
się dało, o ile tylko czasu starczy ło . Na szczęście, te-1 
go czasu w ojsko nieprzyjacielskie miało niewiele. Ale’ 
p rzyk ład  pozustał, a ten, jak w iadom o, byw a zara­
źliwy,

W  takich oto -warunkach ogólnych w ypadło lud­
ności spokojnej w  naw iedzonych najazdem  nieprzyja­
cielskim okolicach, k tóre  miałem sposobność zw ie­
dzić — w alczyć o utrzym anie, o zabezpieczenie

aby  w ygrać  zw yczajną partję  zw ykłego losu. I to 
jest sym ptom atem  fatalnym , że zbiodnia poraziła  kla­
sę średnią. Do niedawm.a pełniła je odrębna jakaś 
k asta  społeczna, kłębiąca się w  błotnistych nizinach, 
w łóczęgi, alkoholicy, nierządnice — łagodziła je m o­
cna pobudka pełniona pod naciskiem  głodu.

Od niedaw na na ław ic oskarżonych zasiadać za­
częła tak często  inteligencja, że w kró tce  w eźm ie re ­
kord nad innemi w arstw am i społecznemu Dawniejszy 
zbrodniarz to było zw ierzę głodniejsze lub żarłocz- 
nic.isze od .nnych, dziś jest to zim ny rozsądek, k tóry  
rozstrzygnął, że najw iększe kom uś zło, powinno być 
spełnione, dla najm niejszego dobra dla siebie. — Jak 
przystało  epoce „bezw zględnej walki, bezw zględ 
n y d i egoizm ów w szystk ich  z w szystkim i", dominn- 
jącem  na św iecie uczuciem stała się nienaw iść. Kla­
w ia tu ra  n ieraw iści, nieskończoną gam a sięga od zie­
mi do nieba. N ienawidzą *1? w szystk ie rasy , narody,' 
ludy, stany, klasy, fachy, płcie i typy  psychologicz­
ne, C harak te rystyczną  jest nienaw iść cesarza  Wil- 
hcima II do narodu polskiego. Nietzclie, ulubiony 
myśliciel B ism arka, p rzysłuży ł się m onarchom  sw o­
im. Odkąd C redo św iata  sta ły  się jego w skazania 
że m oralność należy zrzucić, jak krępujące odzienie, 
że zw ycięi.a to, co w’arte  było zwy cięstw a, — a to, 
co słabe, obowiązkiem  iest donić — odpadło z nich! 
ostatnie skrępow anie, przyzw oitość m oralna,

Tu dodaje au torka prorocze słowna: „M aksym y 
te prow adzą W przepaść i zwycięzców’ w’ p rzysz­
łości."

W ycofane zostały  z obiegu w szystk ie  tc wzgię-' 
dy, jakie miał człow iek dla człowieka, do czego ongi 
szczególniej obow iązyw ało  dobre w ychow anie; znic-
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■przed ruiną sw ego dobra i mienia. Obowiązek t^., był 
,ao spełnienia jeszcze cięższy tam, gdzie chodziło już 
Psetyiko o utrzym anie mienia, ale o ratow anie życia 
sw ego i sw ych najbliższych, gdzie gra ły  a rm aty  i 
igwizdały kule nad głowam i, gdzie w ybuchała ram ka, 
rwytwarza.iąca sytt.ai.ie rozpaczliw e, h e przejścia sta­
nowią już. w łasność poszczególnych wsi, dw orów  i 
m iasteczek i dają się ująć tyiko w epizody.
! Zygm unt M orzkowski.

Fról WteSsrss.
Z powodu imienin króla belgijskiego p rasa  w ar- 

szaw ska pośw ięciła osobie króla A lberta gorące ar- 
(tykułs Oto co o bohaterskim  w ładcy  pisała „Gaz. 
AVarsz.“ :

N iedawno żołnierz belgijski, sto jący  na w arcie, 
Z atrzym ał skrom nie w yglądającego człow ieka. O w  
m ężczyzna przedstaw ił w artow nikow i glejt: w ru ­
b ryce 4,nazw isko" w ypisane było ; „A lbert", w  ru b ry ­
ce „zajęcie" — „król ‘. Powyż.sza anegdotka dobrze 
Scharakteryzuje króla Belgów, k tóry  jest zarazem  k o ­
lein obowiązku i honoru.

Gdy króla A lberta, ram iegu już poprzednio, pro­
szono o oszczędzanie swojej osoby, m onarcha belgij­
ski odparł melancholijnie: „Życie moje jest w a rte  o- 
:becnie tyleż, co życie każdego innego żołnierza". Je- 
jżeli król Albert chce być jedynie „primus in ter pares" 
wśród sw ego bohaterskiego narodu, to w oczach ca­
łego iwiata, przyglądającego się z zapartym  odde­
chem strasznym  zapasom  nieszczęsnego narodu z pa- 

[Siwdącym się najeźdźcą, s ta ł się on sym bolem  boha­
te r s tw a  i w ytrw ałości, upostaciow aniem  tych ideal­
nych stron natu ry  ludzkiej, które zab łysły  na krw a- 

\vem  niebie dzisiejszem.
jeden  z korespondentów  przy tacza  opluję o kró- 

•lu pew nego podoficera francuskiego: „Jestem  repu­
blikaninem, ale posiadać takiego króla — to jednak 
‘spraw ia przyjem ność. Jeżeli — mówił dalej ów  ż.oł- 
aierz-republikam n — będzie u nas po wojnie rzeczpo­

spolita, w ybierzem y go na prezydenta, 
i Istotnie, w szyscy  odczuw am y podniosłe, moral- 
,ne zadowolenie, gdy uprzytam niam y sobie postać 
jinłodcgo m onarchy, dzielącego nieszczęścia sw ego 
.narodu i trudy sw ej armii; w szystk ie  serca  umiał on 
:pociągnąć ku sobie.

Państw o  belgijskie posiada w  swem  godle lw a 
— posiada gc rów nież na czele sw ego uzbrojonego 
narodu. Dziś trudno jest ocenić, ile osobistych zasług 
Króla tkwi w  w ojennej epopei Belgów, o k tórych już 
C ezar pisał, że są  najm ężniejszem  plemieniem galiij- 
gkiein. V' ieruy jednak, że był wodzeni arrriji k tó ra  o- 
tPfcrahi się zalew ow i tentońskiernu, że kierow ał obro­
ną Antwerpii, żc potrafił w yprow adzić sw ą arm ję z 
[twierdzy i połączyć z armjami sprzym ierzonem u żc 
wciąż sto ; obecnie na czele uszczuplonych zastępów7, 
•które cw erni piersiam i zasłaniają ostatni niezaw isły 
skraw ek Bclgji i dostęp do m orza. S łyszym y, że król 

i jest cięgle na łinji bojów, i że jego m ądra i dobra ;nał- 
jżotika, córka W ittclsbacłia. k tó ry  zyskał sonie imię, 
jako dobroczynny lekarz, opatruje rannych  na placu 
'walki.

Król postanow ił spem łć obow iązek w odza i mo* 
Inarchy do końca. Uznał, że nie w olno mu tracić  na- 
'dziei i że nie wolno mu zaw ierać  kom prom isów  z ho- 
inorem. Odrzucił w szelkie propozycje hańbiącego po­
koju. Na propozycje i groźby W ilheim a II odparł du- 
<imhe: „Żałuję, że nie m ogę puścić pierw7szej kuli w 
Ciebie". -Stwierdził w  ten sposób, że m ały  naród ma 
ówne praw o do niezależności, jak narody  najli­

czniejsze.
Z utęsknieniem  cały  św iat, nie pozbaw iony uczuć 

szlachetniejszych, oczekuje tej chwili, gdy  tułaczy 
[rząd. k tóry  znalazł chw ilow ą gościnę w  siostrzanej

isione zostały  w obyczaju nietylko te  w7zględy czło­
w ieka , k tóre  mógł natchnąć w jso k i altruizm , ale i 
te, k tó ie  w y p ływ ały  z rozum nej solidarności, z ży ­
w iołowej sym patji isto t jednego gatunku. Cofnięte zo- 
sta ły  w szystk ie  przyw ileje, jakimi cieszyła się Nie­
m oc lub w ątłość. , Dziś nikt me ustąpi m iejsca chw ie­
jącej się na nogach staruszce." T w arze  o d p o w ia d a j 
na niemą skargę starczego  w zroku: „Niech ginie to, 
;co jest słabe."

C oraz to rzadziej udaje się -wszelkie w spółży­
cie — przynajm niej do p rzyw iązań  ono nie prow adzi. 
O bcowanie i ow szem  kończy się odzw yczajeniem  i 
Ido gw ałtow nych zm ierza rozw iązań. M ożna powie­
dzieć, że dzisiaj w ybuchła tylko długo tłum iona pra- 
jwda tej nienawiści, odwiecznej „homo homim lupus", 
fujawnila się z odw agą i szczerością dojrzałości mę- 
jskiej.

Nienawidzi się to w szystko, co od początku 
św iata  dopełniało się, jak oko praw e i lew e, pocią­
gało  jak  m agnes i żelazo. N ienawidzą się rodzice i 
Idzieci. Życic rodzinne stało  się dram atem  okrutnych 
\vsp6łzaw odniclw , areną cichych, nieubłaganych 
k/alk. N ienawidzą się mąż i żona, nienaw idzą się b ra ­
cia i siostry . Je st to  ciężki do dźw igania na plecach 
kam ień ten, k tóry  niosą na swoich barkach ojciec 
irodziny i m atka rodziny. W  stosunkach rodzinnych 
będą zaw sze przepaści nierów nych obopólnych w kła- 
<lów i pośw ięceń.
* r  W yrów nać to  może tylko m etafizyczne uczu­
t e ,  pośw ięcenie. Ale obow iązek uległ odszacnw iniu , 
*a na m iłość co raz trudniej zdobyć się ludzkiemu

Tranacji, będzie mógł zw ołać parlam ent do stolicy 
państw a, a król A lbert w  mowie tronow ej będzie 
mógł ośw iadczyć: „Spełniliśm y obow iązek, k tóry  na­
kazy w, ł nam honor. W róg. k tó ry  pogwałci! u roczy­
ste  zobow iązania, k tóry  uw ażał już Bcigję za zdobytą 
prow incję, w yrzuebny został z t r a i r c  naszej ojczy­
zny". Takie życzenie w dniu dzisiejszym , gdy Belgo­
w ie obchodzą imieniny królew skie, w y ry w a  się z se r­
ca naszego.

O dzyskanie niezależności przez Belgię i zagoje­
nie ran, zadanych przez najeźdźcę sta ło  się po trzebą 
m oralną ludzkości. Sumienie św iata  nic zazna spoko­
ju, dopóki ciążyć będzie nad nim jeszcze jedna zbro­
dnia międzynaroćowm, dokonana przez potom ka F ry ­
deryka li.

;,L’ nruon fait la force" głosi hasło belgijskie. 
W  uczuciu żądającej zadosyćnczynienia k rzyw dy  mo­
ralnej i w  uczuciu podziwu dla Bclgji zjednoczyły się 
narody  św iata, zbudziło się drzem iące jego sumienie.

O brona Bclgji przyczyniła się nietylko do zruj­
now ania planów7 strategicznych Niemiec — zadała 
cios najw iększy imieniu n ieim eckienu, zburzyła sytn- 
patje ludów7, opanowany eh daw niej przez w pływ y 
kultu ry  niemieckiej. C ierpienia Bclgji zbliżyły tryum f 
zasady, k tóra  w ybija się na czoło zadań w ojny obec­
nej — p raw a do niezależności i bytu  sam odzielnego 
każdego narodu. W  imię tej, tak drogiej zasady, 
zm artw ychw stać  m uszą pod panow aniem  króla obo­
w iązku i honoru i uśm iechnięta stro jna Bruksela i cza­
rujące, m arzące o przeszłości B rugcs i ściągająca z 
całego św iata  okręty  A ntwerpja.

%
L I P N O .

Lipno, m iasto pow iatow e w  gub. płockiej, nad 
rzeką Mień, leży w śród w yżyny , otoczonej piaszczy­
stemu w zgórzam i w  odległości 54 w iorst od Płocka, 
28 W. od W łocław ka, 33w. od uołubia (P rusy  Zach.). 
Połączone drogą bitą z W łocław kiem  i Kikotem.

PoczątKiem Lipna był gród, istniejący w  przed- 
dzieiowej tylko epoce na usypanej w7yniosłości, zw a­
nej dziś górą św7. Amoniego. C entralne położenie Li­
pna nadaw ało się ao  w ytw orzenia  tu m iejsca zebrań 
i obrad. S tąd zaw sze Lipno było  stolicą pow iatu, miej­
scem odbyw ania sejm ików i zjazdów . W ładysław7, 
książę łęczycki i dobrzyński, syn Ziem owita, w yniósł 
w  1349 r. osadę, jaka zw ykle pow staw ała  p rzy  g ro ­
dach, do rzędu m iast i nadał jej p raw o niemieckie. 
Razem  z ziemią D obrzyńską przechodziło Lipno te 
sam e koleje dziejowe. W ładysław  Jagiełło, nag ra­
dzając szkody, ponoszone od Krzyżaków7, nadał m ia­
stu przy  posiadanych juz 26 Wtokach jeszcze 60 o lok 
ziemi i zwolnił od w szelkich służebności na zaw sze.

S tarostw o niegroaow e iipnowskie a właścfwie 
lipieńskic w  w ojew ództw ie inorocłaW skiem w  ziemi 
dobrzyńskiej, od r 1592 zaliczało się do w ojew ództw a 
chełm ińskiego a  po r. 1736 do w ojew ództw a brzesko- 
kujawskiego.

P ow ia t lipnowski posiada przew ażnie natu ral­
ne granice. Od południa i południo-zachodu granicę 
stanow i W isła od ujścia rzeki S k rw y  aż do granicy 
prusitiej; pow yżej LuDicza od zachodu i północy g ra ­
nicę stanow i D rw ęca, od K okoszczyna Skrw a tw o­
rz y  wschodnią granicę powiatu aż do ujścia do W isły.

Ogólny obszar pow iatu w ynosi 30.44 mil kw adr, 
p rzedstaw ia on w yżynę, w zniesioną średnio nad po­
ziom przyległej W isły na 200 stóp. B rzeg doliny Wi­
sły  aż do W łocław ka Wznosi się odrazu niemal do 
400 Móp, poza W łocław kiem  zaś podnosi się niezna­
cznie tarasam i lesistemi, tw orząc pas około 9 w iorst 
szerokości w z d łu  ż W isły. P oza  tym  pasem  w ystępu­
je bezleśna w yżyna, k tó rą  cechuje żyzna, pu części

sercu  — rodzina w ięc mUsi ogłosić upadłość i ban­
k ructw a — a w raz  z nią upada i p ierw sza szkoła 
uduchowienia, w yrabiająca w  człowieku pierw sze 
początki bezinteresow nego czynienia nie dla siebie.

Cechą w spółczesności jest zm aterializow anie 
ducha. Ono jest p rzyczyną „niem ocy kochania", 
b rak icieału miłości jest tego powodem , upadek idea­
łu wielkiej miłości zam knął najbardziej działalną i 
najpow szechniejszą szkołę uduchowienia.

Ten zm aterializow any duch zamienił cale życie 
społeczne w  w ielką mordowmię, w  w ielką szulernię. 
S lcpy los rozdaje tu k arty , padają a tu ty  urodzenia, 
m ajątku, rozum u, talentów , zdrow ia i szczęśliw ych 
ukartow ań laskawrego trafu. On do g ry  zasiadł, m a­
jąc rękę pełną w alorów . W erw a m łodzieńcza podnie­
cona pierw szem  rozstrzygającem  powodzeniem  do­
k azyw ała  cudów  przenikliwości i zręczności. Gracz 
prędko zdobył nieom ylną technikę i zasiadł na zdo­
bytych  milionach, „bestia trium phans" z zieloną nie­
naw iścią pogardy  w rozszerz.onej źrenicy. — A dru­
gi rozpoczął karierę  o niczem — los mu odmowil 
w szystkich szans, na jego stronę padały  tylko czar­
ne fatalnych zderzeń i złych wypadków7. K arta mu 
nie szła — aż zwralił się na ziemię, a tłum postaw ił 
mu nogę na piersi.

W  osobie jego sym patyzujem y z nieszczęściem , 
rozm yślam y, jakby  uchronić jaknajw iększą liczbę lu­
dzi od jego losu. M arzym y nadew szystko, jakby 
znieść szulernię. S z a le n i tej jednak nie, zniosą do­
szedłszy do w h  ’zy tacy  wł ami e  szulerzy przegra*

gliniasta gleba i liczne jeziora tudzież kollirflF po w y­
schniętych jeziorach; jeziora te s!uipi?V s ę p rzew a­
żnie w  środkowej cŁeśfci powiatu.

Wisia zabiera w ody południoum-wschodniej czę­
ści powiatu, M eń i Skrw a prow adzą  w ody jezior i 
leśne z wschodniej częśej powiatu. W  środkowej czę­
ści powiatu rodzi się pszcirca, powiat jednak produ­
kuje przeważnie kartofle,' ży to  i owies. Brak więk­
szych miast i dobrych dróg, sąsiedztwo z Prusami, 
clostarczająccmi tanieli produktów, nie pozwala na 
rozwinięcie się przemysłu fabrycznego, k tó ry  niemal 
n ;e istnieje.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
Zniszczenie ekonom iczne KŁSłsstwa. Z N ałęczo­

wa, m iejscowości kuracyjnej w  Lubelskiem piszą' 
nam : B yliśm y tu p rzez p arę  tygouni biizcy barazol 
terenu walki. O kilkanaście w iorst leżący stąd Chmiel 
nik był pom iędzy jednym  ogniem a drugim, pociski 
arm atnie nad nim p rze la ty w ały  a m ieszkańcy całe 
dnie przepędzali w  piwnicach, aby  się uchronić przed, 
kulami. Od p o c i s k ó w  ucierpiały m iasta okoliczne i' ' 
o sad y : Kazimierz, P u ław y, Opole, — Józefów  i Cho-' 
del spalone, w iele w si rów nież spalonych w  częścirno 
w całości. Kilka lat będzie potrzeba, ażeby  rolnictw o 
powrocifo do stanu, jaKi by ł przed w ojną. Jako  p rzy . 
kład  p rzy toczę w yniszczenie obór. G ospodarstw a tu­
tejsze znaczną część dochodu m iały  z nabiału. K row y 
były  dość mleczne, przeciętnie nie niżej 3 000 litrów  
m leka od sztuki rocznie. U pow szechniła się zasadt 
że Krowa, nie dająca 3.000 litrów7, me opłaca się już.' 
Poniew aż litr m leka płacono od 4—5 kopejek, przeto 
dochód z k row y  w ynosił b ru tto  100— 150 rubli ro ­
cznie, a  na średnim  folwarKU czyniło to 6—7 tysięcy 
rubli w  dochodzie.

Na po trzeby  w7ojskow e w drodze rekw izycji za­
bierano k row y, płacąc po rs. t>0 za sztukę, k tóre  ko­
sz tow ały  po 100— 120 rubli. Każdy w ięc folw ark tra ­
cił na tej transakcji po parę  tysięcy  rubli. Ale by łoby  
jeszcze pól biedy, g dyby  m ożna Dyło kupić inne na 
ich m iejsce; gdy  jednak ca ły  kraj zosta ł w  ten  sposób 
ogołocony z bydła, niem a gdzie nabyć now ych krów , 
— a w cesarstw ie  gospodarstw a rolne nie stoją tak 
w ysoko, ażeby  m ożna było  m aterja ł s traco n y  pokryć 
nabytym  stam tąd. W  Niemczech praw aopodoonie te­
mu sam em u losow i uległy obory, albo w krótce ule­
gną. Nie będzie naw et m ożna nigdzie nabyć m łodzie­
ży, bo i tę  zabierają pod nóż. W ięc lat kilka czekać 
trzeb a  będzie zanim obory  zapełnią się na nowo.

W'ogóle straszne  spustoszenie sp row adzła  w oj­
na. Dzięki znanym  okolicznościom w ojska nieprzyja-, 
cielskie cały  k w arta ł niemal ży ły  kosztem  naszego, 
kraju! Kiedy te  s tra ty  zostaną p o k ry te?  I czy  zostaną 
w ynagrodzone jakiem kolw iek odszkodow aniem ?

/£  W ojenna pożyczka w  Niemczech. W edług w ia­
domości z Kopenhagi, Niem cy zam ierzają w  grudniu 
bieżącego roku w ypuścić now ą pożyczkę w ojenną 
ha sum ę 5 m ljardów  m arek. W edług w iadom ości z 
duńskich sfer finansow ych dotychczas Niemcy dały  
Turcji na prow adzenie w ojny przeszło  200 mUjonow 
m arek.

Ekonom iczne i/ołcżenie Niemiec. S zw ajcarscy  e-. 
konomiści uw ażają finansow e i ekononrezne poło-; 
żenić Niemiec za tak  ciężke, iż niezaleme ud przebie­
gu operacji w edług icl? m niem ania na w iosnę w N iem -i 
czech będzie ogólny ekonom iczny krach.

„F rankfurter Zeitung" donosi, że ustanow ienie 
m aksym alnych ccn na zwmniaki w  Niemczech dopro-j 
w adziło do tego, iż gospodaize w iejscy  nie p rz y w o ż ą ’ 
ziem niaków do m iasta.

ni — nic przebudują ustroju społecznego ci, k tórzy  
w alczą w imię interesu.

Jeśli w alkę społeczną będzie prow adził duch ' 
zm aterializow any, jej zakończenie m ogłoby być  ta -, 
kicm tylko, jakie jej przepow iedział Anatole F rance  
w  „W yspie P ingw inów ": „P rzeciw  strajkom  orga-, 
nizow ać się nie p rzestaną tru sty , syndykaty , lokau-, 
ty . M achiny piekielne coraz potężniejsze będą n a p rz e - ' 
mian w ysadzać  w  pow ietrze to jednych, to  drugich. 
Aż na pobojowisku zostaną g ru zy  z jednych i d ru­
gich w pow szechnym  gruzie cywilizacji naszej".

Na razie cóż pozostaje człow iekow i po zniknię­
ciu najdroższych nadziei i pociech, po zachw ianiu 
się w szystkich  pew ności, po zamknięciu w szystk ich  
aren, na k tó rychby  się ćw iczyły  w szlachetnym  w y ­
ścigu siły jego duchow e? Pieniądze. Zarobić jak-, 
najw ięcej aby jaknajw ięcej w ydać, albo zarobić jak- 
najw ięcej aby  jaknajw ięcej skapitalizow ać. Oto dwa.  
modele, dw a typy  życia w spółczesnego — w ybór 
m iędzy którcm  jest kw estją  tem peram entu.

Dalszym  skutkiem  zm aterializow ania ducha jes' 
obniżenie poziomu sztuki i deprecjacja nauki. Nauka, 
k tó ra  nie służy żadnej w alce i żadnem u interesow i 
nic może liczyć na pow odzenie w  naszym  świccie, 
W  tym  święcie w alki i in teresu w krótce nic będzie 
miejsca na badanie gw iazd. W  w alce, najw yższą si­
lą jest już dzisiaj inteligencja — ale inteligencji typ,  
niższy ogólnie nazyw am y sprytem ,

(C. d. n.).
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